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NAJSTARSZY PIŁSUDCZYK
W  związku z skonfiskowanemi rezolucjami 

kongresu krakowskiego i wykom binowanem i 
przez pp. Sławka i Cara „konsekwencjam i" oży­
wiła się na nowo dyskusja na temat roli Prezy­
denta Rzeczypospolitej w obecnem położeniu po- 
litycznem.

Dyskusja ta zaczęła się oficjalnie t. j. w  u- 
chwałach stronnictw i w prasie dopiero w maju 
bieżącego roku. Jednak nieoficjalnie, wśród naj­
szerszych sfer obywateli, dyskusja ta toczy się 
już od bardzo dawna. M ylił się p. Sławek, w ysto­
sowując swój znany apel pod adresem kierowni­
czych sfer opozycji i w  błędzie jest także obecnie 
cały obóz rządowy, zarzucając kongresowi kra­
kowskiemu wciągnięcie osoby Prezydenta do w al­
ki politycznej. M ylą się dlatego, że to, co w  fo r­
mie parlamentarnej sformułowano w  rezolucjach 
stronnictw po odroczeniu, względnie zamknięciu 
sesji sejmowej, co, jak należy przypuszczać, zna­
lazło się także w  skonfiskowanych uchwałach 
kongresu, — o tem dawno już przedtem mówili 
ludzie prości, rozsądni, po wsiach i miastach, gdy 
zastanawiali się nad tem, co się w  tej Polsce 
dzieje.

W  dyskusji między „R obotnikiem " i „Gazetą 
Polską" w ypływ a sprawa t. zw. „nadrzędności" 
Prezydenta w  stosunku do innych władz. Organ 
pilsudczyków natrząsa się z „R ob otn ika" z po­
wodu opowiedzenia się jego za ową „nadrzędno­
ścią", przyczem ustala swoje pierwszeństwo do te­
go wynalazku, a nawet dowodzi, że zmiana K on­
stytucji z r. 1926 jest krokiem ku realizacji tej 
„nadrzędności".

W obec tego, że obie strony prześcigają się w  
podkreślaniu praworządności swego stanowiska, 
zbyteczne jest dyskutować teoretycznie na po­
w yższy temat, a wystarczy zastanowić się nad 
nim ze stanowiska praktycznego, czyli obecnej 
Konstytucji i obecnej sytuacji. Jakb y  powinno 
być wprzyszłości, o tem będziemy m ówić przy 
rewizji Konstytucji; dziś trzeba m ówić o tem, jak 
powinno być teraz.

Otóż według obecnej Konstytucji Prezydent 
nie jest wcale czynnikiem nadrzędnym. A rt. 2 
Konstytucji powiada, że władza zwierzchnia na­
leży do N arodu, którego organami są: 1. Sejm 
i Senat jako władza ustawodawcza; 2. Prezydent 
Rzeczypospolitej łącznie z odpowiedzialnymi mi­
nistrami, jako władza wykonawcza i — 3. nieza­
wisłe sądy.

T rz y  te władze są równorzędne. Prezydent 
jest „nadrzędnym " tylko w  stosunku do mini­
strów i urzędników (art 43). W prawdzie ma on 
prawo odraczać, zam ykać i rozwiązywać Izby 
ustawodawcze, ale z drugiej strony sam jest od 
nich zależny przez akt wyboru, oraz przysługują­
ce Sejmowi prawo pociągnięcia Prezydenta przed 
Trybunał Stanu. Można zatem mówić o wzajem ­
nej zależności trzech władz: ustawodawczej, w y ­
konawczej i sędziowskiej, ale nie o ich nad — 
lub podrzędności.

Czynnikiem  nadrzędnym nie jest prezydent, 
ale — prawo, które obowiązuje na równi pre­
zydenta, marszałków cywilnych i wojskowych, 
posłów, senatorów, sędziów, oficerów i wogóle 
wszystkich obywateli, — każdego w  jego zakre­
sie działania. Podlega prawu także prezydent R ze­
czypospolitej, który za zdradę kraju, pogwałcenie 
Konstytucji lub przestępstwa karne może być p o ­
ciągnięty do odpowiedzialności przez Sejm więk­
szością trzech piątych głosów, przy obecności co- 
najmniej połow y ustawowej liczby posłów, a za­
tem tak, jak każdy minister.

Większość Sejmu i społeczeństwa twierdzi, 
że rozporządzenie prezydenta, odraczające i za­
m ykające ostatnią sesję Sejmu, były niezgodne z 
Konstytucją. Skoro nie istnieje osobna instytucja, 
uprawniona do orzekania o zgodności z Konsty­
tucją aktów zarówno władzy ustawodawczej, jak 
i wykonawczej (Trybunał Stanu), interpretacja 
Konstytucji należy do Sejmu, a nie do Prezyden­

ta czy ministra sprawiedliwości. T ak jesr, póki 
obecna Konstytucja nie jest zmieniona; a wobec 
tego narodowi przysługuje prawo żądania, aby 
tej władzy, która ma pilnować przestrzegania 
Konstytucji, nie uniemożliwiorfo urzędowania.

Sytuacja przedstawia się jako typowe błędne 
koło. Jeżeli rząd nie chce, aby obroną Konstytu­
cji zajmowały się kongresy, wiece i gazety, to 
nie powinien przeszkadzać zebraniu się Sejmu, 
jako jedynie do tej obrony powołanego. Jak  dłu­
go Sejm nie będzie mógł obradować, tak długo 
społeczeństwo będzie zapytywało o przyczyny te­
go faktu ten czynnik, w którego ręce włożyła 
Konstytucja zwoływanie Izb ustawodawczych.

Tutaj tkwi istota konfliktu. Społeczeństwo 
wie, że głównym  przeciwnikiem Sejmu w Polsce 
jest Piłsudski, który już „trzem  Sejmom nic po 
zwalał pracow ać". Społeczeństwo wie, że profe-

j sor Mościcki został w ybrany prezydentem tylko 
dlatego, że tego zażądał p .Piłsudski; w  przeddzień 
wyboru profesora Mościckiego ani jeden z jego 
w yborców  nie wiedział, na kogo jutro będzie 
głosował. .Społeczeństwo wie, że we wszystkich 
rządach, podlegających p. Prezydentowi Mościc­
kiemu, sprawa stosunku do Sejmu była w yłącz­
ną atrybucją ministra spraw wojskowwch, jak to 
p. Piłsudski wyraźnie oświadczył m. in. przed 
Trybunałem  Stanu Wreszcie społeczeństwo pa­
mięta słowa p. Prezydenta Mościckiego, który na 
pdnej z uroczystości partyjnych powiedział, że 
jest „najstarszym  piłsudczykiem ".

Ci, którzy oburzają się na p. Daszyńskiego 
za to, że, zostawszy marszałkiem Sejmu, nie 
przestał być socjalistą, niech pomyślą nad tem, że 
Prezydent Mościcki nie przestał być ..piłsudczy- 
1 iem".

„Nie chcemy budować Ukrainy4'.
N A SZ  W R Ó G T O  B U T N Y  P R U SA K .

Jak  wiadomo, kongres Centrolewu w Krako­
wie w jednej ze swych rezolucyj „legalnych" 
stwierdził, iż „w olą szerokich mas ludu polskiego 
jest utrzymanie pokojowych stosunków z wszyst­
kimi sąsiadami".

Słusznie ten ustęp rezolucji komentuje 
„Lw ow ski Kurjer Poranny": „Ponieważ nikt w 
Polsce nie ma zamiaru zakłócać stosunków z 
Niemcami, ponieważ tam chcemy tylko bronić 
swego, zatem sens rezolucji jest w ym ierzony prze­
ciw wszelkiego rodzaju poszukiwaczom przygód, 
czy budowniczym  na wschodzie.

N ie chcemy budować U krainy, bo to prow a­
dzi do w ojny na wschodzie ,lecz chcemy utrzy­
mania z Rosją pokojowych stosunków. Jest rze­
czą jasną, iż takie oświadczenie niedwuznaczne

S z y j ą  n a m . . .  b u t y .

N IE M C Y  A  „K O M T U R ".

H akatystyczna agencja informacyjno-raidjowa 
Conti podała wiadomość o wielkich ekscesach 
antyżydowskich w  Poznaniu, któr esię miały rze­
komo odbyć 3. b. m. wieczorem. Wedle tej agen­
cji, około 100 studentów miało w kawiarniach i 
na ulicach atakować osoby o wyglądzie semickim 
i rozbija ćurządzenia kawiarń. M iędzy innymi 
miał być pobity urzędnik konsulatu polskiego z 
Paryża. Policja, która przychodziła na miejsce 
wydarzeń z opóźnieniem, zachowywała się 

| biernie.
Równocześnie agencja ta podaje wiadomość 

o otwarciu w ystaw y kom unikacyjno-turystycz- 
nej w  Poznaniu. Cytuje tedy odezwę prezydenta 

; miasta Ratajskiego, apelującą do, ludności, by go- 
! ści zagranicznych podejmowała ze staropolską go­

ścinnością. Agencja Conti dodaje równocześnie, 
że manifestacja studentów stanowi złe horosko­
py dla gości zagranicznych.

Przykład ten świadczy o podjęciu przez 
N iem cy znowu zaciekłej kampanij propagando­
wej przeciwko Polsce. Cel jej jest jasny: przedsta­
wienia Polski jako ogniska ferm entów, a przede­
wszystkiem zaszkodzenia wystawie poznańskiej.

C o najkapitalniejsze, że doniesienia te są po­
zbawione podstawy. Żeby były jakiekolwiek za­
burzenia w  Poznaniu, dowiadujemy się dopiero z 
oszczerczej agencji, która nie omieszkała natych­
miast fałszów tych roztrąbić na cały świat drogą 
radjową. Odezwa p. Ratajskiego istotnie pojawi­
ła się na ulicach miasta i jest zupełnie zrozu­
miała.

Propagandzie antypolskiej chodziło tylko o 
szkodzenie wystawie międzynarodowej, której 
otwarcie odbyło się w  ubiegłą niedzielę.

sześciu stronnictw, schodzące się ze stanowiskiem 
obozu narodowego, znakomicie oczyszcza atmo­
sferę, co pewien czas zatruwaną ze strony obozu 
światoburców."

Druga część rezolucji kongresu krakowskie­
go oświadczała, że „wszelka akcja, zamierzająca do' 
zmiany granic, spotka się z zdecydowanym opo­
rem demokracji polskiej, która ostrzega demokra­
cję świata przed nowemi próbami imperjalistów 
wywołania konfliktów  m iędzynarodowych".

Cytowane pismo narodowe lwowskie w  
związku z tem stwierdza: „N a  nasze granice czy­
hają Niem cy, tem 'samem przeciw nim zwraca 
się ostrze rezolucji. Jest to znów zgodne z rozu­
mieniem rzeczy przez cały Naród, iż nasz front, 
nasza czujność winne być kierowane na zachód. 
T ak  więc rezolucja jest antyniemiecka i równo­
cześnie proklamująca pokojowe stosunki ze 
wschodnim sąsiadem. N ie jest antyniemiecką za­
czepnie, jest jednak nią silą faktu. Zgodne to jest 
i z interesem Polski i ze zrozumieniem tego inte­
resu przez rozumną i dojrzałą opinję publiczną."

N A  RÓ ŻO W O .

19 N a d r z ę d n o ś ć ^ .

Prasa „sanacyjna" niesłychanie oburzona jest 
uchwałą krakowskiego kongresu stronnictw cen- 
trowo-lewicowych, dotyczącą p. Prezydenta R ze­
czypospolitej.

Obóz „sanacyjny" jest konsekwentny. Wszak 
w  maju 1926 roku stwierdził ponad wszelką w ąt­
pliwość, jak dalece przeciwny jest wciąganiu oso­
by Prezydenta Rzplitej w  w ir walk politycznych 
i jak bezwzględnie szanuje majestat tego najw yż­
szego w  państwie urzędu. W szak hasło wzmocnie­
nia władzy Prezydenta, uczynienia zeń nie repre­
zentanta tylko, ale czynnika istotnie „nadrzęd­
nego", rzeczywistego kierownika całej polityki 
państwowej, było naczelnem hasłem oraz myślą 
przewodnią wszystkich projektów naprawy K on­
stytucji, które zrodziły się „w  obozie pomajo- 
w ym ". Przewrót m ajowy — jak nieustannie po­
wtarzają jego twórcy — dokonany został właśnie 
w  tym  cełu, ażeby Prezydent Rzeczypospolitej 
nie był jedynie figurantem, maszyną bezwolną do 
podpisywania podsuwanych mu aktów, lecz sa­
modzielnym, własną decyzją rozstrzygającym , od 
wszelkich ubocznych względów niezależnym, 
rzeczywistym  sternikiem Państwa. Właśnie z tej 
racji, na stanowisko Prezydenta Rzplitej, zw y­
cięzcy majowi uznali za najodpowiedniejszą — 
kandydaturę prof. Ignaceog Mościckiego.

„M . N .“
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Wobec braku kapitałów.
Pragniemy zwrócić uwagę na przemówienie 

p. dr. W. Fajansa, które ukazało się na łamach 
„Polski Gospodarczej" i zawiera szereg nie no­
wych coprawda, ale zato trafnych sądów.

W  urzędowych biuletynach gospodarczych 
podkreślano niejednokrotnie dość znaczną płyn­
ność pieniężną. Dr. Fajans wskazuje słusznie, iż 
płynność ta tłumaczyła się przedewszystkiem dość 
forsowną realizacją rachunku bieżącego, jaki ma 
Skarb Państwa w Banku Polskim. Realizacja oko­
ło 200 m iljonów złotych z rezerw skarbowych 
nastąpiła w  drodze emisji banknotów, w ytw arza­
jąc zjawisko płynności pieniężnej. Okres tej rea­
lizacji ma się jednak ku końcowi i — zdaniem 
dr. Fajansa — sytuacja na rynku pieniężnym w 
drugiem półroczu nie będzie tak płynną.

N a zagranicznych rynkach pieniężnych jest 
istotnie duża płynność i taniość pieniądza. K u r­
czenie się produkcji, krach giełdowy am erykań­
ski zwolnił wiele gotowizny, lecz —  co jest cha­
rakterystyczne — szuka ona dla siebie ujścia pra­
wie wyłącznie w krótkoterm inow ych, jak naj- 
płynniejszych transakcjach.

Dlatego też twierdzę — mówi dr. Fajans — 
że owa cechująca rynek światowy płynność nie 
jest bynajmniej wyrazem nadmiaru kapitałów wo-

Co do stosunków wewnętrzno-politycznych, 
zagraniczny świat finansowy

„  nie wymaga bynajmniej pewnego specjal­
nego, zgóry określonego ustroju państwowego, 
nie sprzyja jakimś specyficznym  form om  układu 
i stosunku poszczególnych elementów władzy 
państwowej, przeciwstawiając się równocześnie 
innym. Żąda on jedynie — oczywiście niezależ­
nie od istnienia podstawowych w arunków ustro­
ju kapitalistycznego — skonsolidowanej struktu­
ry  wewnętrzno-politycznej, dającej należytą rę­
kojmię sprawnego, niezakłóconego przez ubocz­
ne czynniki biegu mechanizmu gospodarczego.

J A P O Ń S K I  P R O S Z E K

ZABIJA
WSZELKIE ROBACTWO 
MUCHY.MOLE i MSZYCE
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Przytoczyliśm y tu opinję jednego z finansi­
stów warszawskich dla ilustracji, że opinja gospo­
darcza idzie w  poruszonych zagadnieniach po 
jednej linji z poważną opinją polityczną kraju. 
W  sytuacji naszej i w  drogach wyjścia nie orjen- 
tują się tylko ci, którzy z tytułu zagarniętej 'wła­
dzy mają elementarny obowiązek orjentować 
się. Id.

Wywrotowiec i człowiek marny.
Fatalnie zakończył się dla posła B. B. S., 

Rudolfa Burdy, pierwszy akt wielkiego procesu 
o rolę p. Burdy w  radach robotniczo-żołnierskich 
z r. 1918 i o tych rad charakter. N ie lepiej za­
kończył się dlań i akt drugi. Właśnie w  ubiegły 
poniedziałek odbyła się w  przem yskim  Sądzie
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góle, lecz jedynie wyrazem  rozbieżności, istnieją- O kręgowym  dalsza rozprawa z oskarżenia Burdy
cej pomiędzy charakterem pieniądza, będącego w 
zaofiarowaniu, a charakterem, ujawniającego się 
zapotrzebowania. Z  tego właśnie stanu rzeczy 
w ypływ a znamienna dla chwili obeęnej obojęt­
ność w  stosunku do długoterm inowych operacyj 
pożyczkowych...

P. dr. Fajans ma „w rażenie",, że przesilenie 
na zagranicznych rynkach pieniężnych przekro­
czyło swój punkt kulm inacyjny i że część środ­
ków  pieniężnych szukać zacznie lokat długoter­
minowych.

„C z y  wówczas — pyta mówca — strumień 
kapitału, poszukujący ujścia, skieruje się między 
innemi w  łożysko, prowadzące ku Polsce? Czy 
warunki naszego bytowania w  zasadniczych dzie­
dzinach dają kapitałowi zagranicznemu te gwa­
rancje, których on wymaga, pragnąc zaangażo­
wać się poza granicami własnego kraju?"

Odpowiedź brzm i: Sądzę, że byłoby błędem, 
gdybyśm y w tym- kierunku poddawali się zbyt­
niemu optym izm owi, obawy zaś moje co do da­
nej sprawy płyną z dwóch źródeł: z warunków, 
w jakich funkcjonować muszą nasze jednostki go­
spodarcze i z naszego ogólnego położenia we­
wnętrznego.

Brak należytej rentowności warsztatów pro­
dukcyjne i słabe narastanie kapitałów obroto1- 
w ych — oto hamulce poprawy położenia. M ów ­
ca domaga się radykalnej rewizji zasad systemu 
podatkowego i praktyki.

. . . .można wymagać, aby tak niepospolicie 
ważna dla państwa i jego gospodarki dziedzina, 
jak sprawa kapitalizacji, była otoczona ze strony 
rządu specjalną opieką i by stworzone zostały 
wszystkie warunki, konieczne dla jak najszyb­
szego wyjścia z tak niekorzystnego stanu, w  ja­
kim funkcjonuje organizm gospodarczy Polski. — 
Tym czasem  cała konstrukcja naszego systemu po­
datkowego, cały stosunek rządów wszelkich od­
cieni i władz administracyjnych do sprawy ren­
towności wszystkich dziedzin naszego życia go­
spodarczego szły wyraźnie po linji, wręcz unie­
możliwiającej jakiekolwiek gromadzenie rezerw i 
osiągnięcie niezbędnego minimum odporności. 
N ie liczono się ani z faktem powszechnie zna­
nym , że po „latach tłustych" nastąpią „lata chu­
de", ani z okolicznością, że każdy przedsiębiorca 
ma prawo osiągać w okresach wysokiej konjunk- 
tury takie zyski, które zapewniłyby mu rów no­
wagę finansową również w  nieuniknionych okre­
sach przesileń gospodarczych.

przeciwko redaktorowi odpow. „Ziem i Przem y­
skiej". Za miarę zainteresowania, jakie obudziła, 
może posłużyć przybycie wielu przedstawicieli 
prasy i liczba publiczności, doszczętnie wypełnia­
jącej salę sądu.

Emocje były niepowszednie. Ju ż  zeznania 
przyjaciela p. Burdy, Mieczysława Adamowskie- 
go, którego nie zaprzysiężono, rzuciły na owe 
rady robotniczo-żolnierskie i rolę p. posła światło 
nadzwyczaj charakterystyczne. Adamowski, acz 
usposobiony do Burdy jak najprzychylniej i sta­
rannie go ratujący z opresji, powiedział więcej, 
niż chciał. W prawdzie na pytanie, czy nie zau­
w ażył objawów bolszewizmu w  oddziałach rad, 
dał odpowiedź przeczącą, ale później stwierdził, 
że „ich komunizm był... pozorny" i nikogo nie 
raził. O żadnych odezwach nie słyszał ,a o zdzie­
raniu dystynkcyj wojskowych i zastępowaniu ich 
czerwonemi kokardam i, nic nie wie. Jego zda­
niem, w pływ  rad był raczej dobry, ponieważ... 
starały się o żywność.

Po świadku Adamowskim zeznaje profesor 
Uniwersytetu im. Jana Kazimierza we Lwowie, 
W ładysław Tarnawski. Stwierdza on, że rady ro­
botniczo-żolnierskie zorganizował dr. Liebermann 
i Burda — i że charakter tych rad był skrajnie 
radykalny i anarchistyczny. Jako  szczegół wyso­
ce znamienny przytacza prof. Tarnawski, że, kie­

dy generał Rozwadowski głosił pobór do wojska 
polskiego, ukazały się na ulicach Przemyśla pro­
klamacje rad —  z podpisem p. Burdy, nawołu­
jące do nieusłuchania rozkazu gen. Rozw adow ­
skiego. I z tego też względu nie przyjął prof. 
Tarnawski ofiarowywanej mu wówczas „G w iazdy 
(!) Przem yśla"; nie mógł przecież znaleźć się w 
jednym szeregu z udekorowanymi tą „G w iazdą" 
ludźmi, którzy podobną proklamację ważyli się 
podpisać. Rady prowadziły robotę na w zór bol­
szewicki i budziły obawy tem większe, że wcho­
dzili do nich oficerowie. Były  one objawem roz­
kładu. C o do posła Burdy, to prof. Tarnawski o- 
świadcza, że uważał go za w yw rotow ca i czło­
wieka marnego. W śród oficerów cieszył się Bur­
da nienajlepszą opinją i uchodził za tchórza. W re­
szcie podkreślił prof. Tarnawski raz jeszcze, że 
uważał rady za początek polskiego komunizmu: 
w swoich tendencjach radykalnych posuwały się 
one tak daleko, że — . gdyby nie rozmaite ha­
mulce — stałyby się z czasem groźne dla Polski.

Zeznania prof. Tarnawskiego w yw arły  bar­
dzo silne wrażenie i zadały zdecydowany cios u- 
siłowaniom, zmierzającym do „w ybielenia" posła 
Burdy, do unaocznienia, że jego działalność „ra ­
dziecka" nie była ani akcją antynarodową, ani 
antypaństwową.

Następna rozprawa odbędzie się zapewne 
dopiero w okresie powakacyjnym  i przyniesie no­
we sensacje. Przed sądem przesuną się nowi świad­
kowie, między innymi: ks. Panaś, ks. Dom ka i 
dyr. Bieniek. Jakikolwiekbądź będzie epilog pro­
cesu Burdy przeciw „Ziem i Przem yskiej", w yja­
śniła ona gruntownie szereg zdarzeń, związanych 
z historycznym rokiem 1918.

Gdy nie chcieli płacić...
Trzed Trybunałem  krakowskim  rozpoczął 

się sensacyjny proces „Ilustrowanego Kurjera C o­
dziennego", a raczej jego redaktorów: p. Marjana 
Dąbrowskiego i Mieczysława Dobiji — przeciwko 
katowickiej „Polonji". T ło  tego procesu przed­
stawia się, jak następuje:

W  r. 1929 „Ilustr. K urjer Codzienny" kilka­
krotnie atakował posła Korfantego i „Polonję", 
zarzucając im, że służą wielkiemu przemysłowi 
śląskiemu. „Polonja" odpierała te napaści i prze­
strzegała w ydawnictwo „I- K. C .“  przed dalszemi 
insynuacjami, ale gdy to pozostało bez skutku, 
w  dwóch artykułach podała do publicznej wia­
domości, że pismo Marjana Dąbrowskiego samo 
się chciało sprzedać wielkiemu przemysłowi ślą­
skiemu, aliści ofertą jego wzgardzono i stąd pó-

Sensacyjne przejścia zbiega.
sów paliwa. Po nieudałej próbie zaopatrzenia się 
w  benzynę, obawiając się pościgu, lotnik posta­
nowił resztkami posiadanego zapasu kontynuować 
swój lot. Jak  się jednak okazało, graniczne w ła­
dze sowieckie były już telegraficznie powiadomio­
ne o zbiegłym lotniku. W  pobliżu Kiejdanowa 
aparat został ostrzelany, przyczem skrzydło sa­
molotu zostało uszkodzone. Aparat odmówił po­
słuszeństwa. Lotnik zmuszony był do lądowania. 
Nastąpiła katastrofa, podczas której ojciec lot­
nika doznał wstrząsu mózgu i po kilku godzi­
nach zmarł w . pobliskiej leśniczówce. Po stracie 
ojca Aleksander Korsakow, sam ranny w  głowę 
i rękę, postanowił pieszo przedostać się przez 
zieloną granicę na teern Polski. Szedł wyłącznie 
bezludnemi ścieżkami, aż wreszcie udało mu się 
przedostać do Polski. W iarygodność jego zeznań 
potwierdzają rany, odniesione podczas nieszczę­
śliwego lądowania oraz legitym acja wojskowa, 
stwierdzająca przynależność do woroneskiego 
pułku lotniczego. Zbiegłym lotnikiem sowieckim 
zaopiekowały się narazie władze K. O. P.

„K ujer W ileński" donosi, że w  rejonie od­
cinka granicznego Stołpce przekroczył granicę 
polską i został zatrzym any przez patrol K. O. P. 
młody mężczyzna w ubraniu lotnika sowieckiego. 
Przy wstępnem badaniu złożył on sensacyjne ze­
znania, opowiadając niezwykłą historję swych 
dziejów. N azyw a się Aleksander Korsakow i jest 
oficerem sowieckiego pułku lotniczego, stacjonu­
jącego w W oroneżu. Od czterech łat ojciec jego, 
duchowny prawosławny, był więziony przez bol­
szewików w W oroneżu pod zarzutem sabotażu i 
działalności kontrrewolucyjnej. M łody Korsakow 
od dawna już szukał sposobu- uwolnienia ojca. 
Przed kilku dniami, na podstawie sfałszowanego 
dokumentu, zdołał uzyskać uwolnienie ojca z 
więzienia. Nie tracąc czasu, m łody lotnik odle­
ciał samolotem wraz z ojcem w kierunku grani­
cy polskiej, kierując się na Mińsk. Ponieważ lot 
odbywał się w  nocy, Korsakow  zgubił kierunek, 
tracąc wiele czasu na odnalezienie prawidłowej 
trasy. G dy znajdował się w  odległości jo  km od 
Kiejdanowa w  pobliżu stacji Peszetkowo, zmuszo­
ny był lądować wskutek wyczerpania się zapa-

źniej nie przebierająca w środkach kampanja 
„I. K. C ."  przeciw przemysłowi górnośląskiemu, 
a zarazem i przeciw „Polonji".

W  pierwszym dniu procesu świadkowie ze­
znali, co następuje:

Świadek niezaprzysiężony adw. dr. Zygm unt 
H offm an zeznał, że w  sprawie sprzedaży udziałów 
I. K. C . przemysłowi śląskiemu zwracał się do 
niego „upow ażniony" adw. Rothkirsch. Adw. 
Hoffm ann zwrócił się do marsz. W olnego; uprze­
dnio otrzym ał od adw. Rothkirscha pisemne eks­
pose o stosunkach gospodarczych I. K. C . i fo ­
tograf ję „Pałacu Prasy". T e dokumenty doręczył 
później posłowi Korfantem u, do którego skiero­
wał Rothkirscha marsz. W olny. Świadek nie w y­
klucza, że wśród tych dokumentów mógł się zna­
leźć i bilans I. K. C. i podkreślił, że powody 
transakcji tłumaczył mu adw. Rothkirsch trud­
nościami finansowemi, w jakich znalazło się w y­
dawnictwo p. M. Dąbrowskiego po kupnie „P a­
łacu Prasy" i maszyn.

Mocne akcenty miało zeznanie świadka mar­
szałka Wolnego. Stwierdzyił on, że przed majem 
1926 r., przystąpił doń adw. Hoffm ann o interwen 
cję w  ciężkim przemyśle śląskim, by przemysł 
ten bądź nabył akcje, bądź udzielił I. K . C . sub­
wencji, w zamian za to I. K. C. zobowiązał się 
popierać interesy przemysłu górnośląskiego. Świa­
dek, biorąc ofertę adw. H. poważnie, skierował 
go do posła Konfantęgo.

Świadek poseł K orfanty, zbadawszy doku­
menty (uzupełnione przez bilans) i ofertę, sięga­
jącą setek tysięcy dolarów, , oświadczył adw. 
Ploffm annowi, że nic się tu nie da zrobić. W  ja­
kiś czas później spotkał się świadek ż dyrektorem  
„R ob u ru " Falterem, który wspomniał, iż do nie­
go również zwracano się z propozycjam i kupna 
I. K. C ., a poza tem wie świadek, że interpelo­
wano i wicedyrektora Zw . Przemysł. Gór! Hutn., 
sen. dr. Przybylskiego. Sen. dr. Przybylski per­
traktował pertraktował nawet z przedstawiciela­
mi I. K . C ., lecz wkońcu — wobec wysokości 
żądanej sumy — pertraktacyj tych poniechał. I 
wkrótce — jak zauważył sen. dr. Przybylski — 
zaczęła się ostra kampanja I. K. C . przeciwko
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przem ysłowi górnośląskiemu, podczas której peł­
nomocnicy p. M. Dąbrowskiego i M. Dobiji zgło­
sili się po odpowiedź w  przedmiocie subwencji. 
N a  to sen. dr. Przybylski odparł, że nie jest 
przyzw yczajony do takich metod i pokazał im 
drzwi. W ystąpienie przedstawicieli I. K . C . na­
zwał sen. dr. Przybylski szantażem.

Sporo nowych szczegółów dodał do zeznań 
pp. marszałka W olnego i Korfantego zaprzysię­
żony świadek, b. kier. filji lwowskiej I. K. C., 
M ikołaj Krzysztof owicz. On to — z upoważnie­
nia red. Dobiji — jeździł do sen. Przybylskiego, 
by załatwić sprawę ogłoszeń dla I. K . C. na 
sumę 150.000 zł. Sen. Przybylski oświadczył mu, 
że tego nie załatwi, gdyż po tak długiej przerwie 
ukazały się w I. K. C. napastliwe artykuły.

Sąd postanowił sprawę odroczyć i powołać 
jako świadków: pp. sen. dr. Przybylskiego, dyr. 
Faltera, katowickiego redaktora I. K . C. H eyna- 
ra i raz jeszcze posła Korfantego.

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E .

— Baczność H allerczycy! — Sanacyjny szwin­
del! W  „Gazecie W arszawskiej" ukazała się no­
tatka o zjeździe weteranów „Błękitnej arm ji" w  
W arszawie. Poinform owano ją podstępnie, że bę­
dzie to zjazd Hallerczyków.

Ostrzegamy byłych żołnierzy Hallera, że 
zjazd lipcowy nic wspólnego niema z osobą gen. 
Hallera. Zjazd H allerczyków, weteranów b. ar­
mji polskiej we Francji nie odbędzie się w  lipcu, 
lecz we wrześniu (6-go i 7-go) i nie w  W arsza­
wie, ale w  K ról. Hucie.

Ostrzegamy H allerczyków, aby się nie dali 
zdejorjentować i w zyw am y, aby ostrzegli wszyst­
kich kolegów przed pociągnięciem ich do zjazdu, 
który z dowódcą b. „Błękitnej A rm ji" ,n ie ma 
nic wspólnego!

— Ś. p. Jan  Szymański. W  Żyw cu zmarł w  
tych dniach w  58 roku życia ś. p. Jan  Szym ań­
ski, osobistość ogólnie poważana i łubiana, długo­
letni radny miejski.

Ś. p. Zm arły był przez pewien czas wicepre­
zesem miejscowego Zarządu Zw iązku Ludowo- 
Narodowego.

Cześć pamięci prawego obywatela!
— A  uchodźcy z za O lzy dalej radzą... W

niedzielę, 13 . b. m. o godz. 1 w południe odbę­
dzie się w  Skoczowie w  sali hotelu „pod Białym 
K oniem " dalsze zgromadzenie poszkodowanych 
w  związku z rozgraniczeniem Śląska Cieszyńskie­
go. Żyją oni dalej... obietnicami.

Kom itet, zwołujący to zgromadzenie, w zy­
wa przedewszystkiem tych uchodźców, którzy 
dotąd otrzym ali jedynie małe zapomogi, lub wo- 
gole^ nic jeszcze nie otrzym ali, a mają pretensje, 
zarejestrowane w latach 1925 i 1928. Późniejsze 
zgłoszenia nie zostaną uwzględnione.

N a zgromadzeniu przemawiać będzie jeden 
z posłów.

Czas już najwyższy załatwić ostatecznie 
sprawę tych odszkodowań. N ie należy powięk­
szać już i tak licznej rzeszy przeklinających nasze 
porządki i porządeczki. Sanacjo, usanuj tę sprawę!

— Podniosła i manifestacyjna uroczystość 
śląskich skautów na Buczu. W  atmosferze szcze­
rze słonecznej, wesołej, spędza 900 skautów ślą­
skich czas od 1. V II. b. r. na Buczu, w namio­
tach, zjechawszy tam na zlot jubileuszowy, a z 
racji 10-lecia harcerstwa śląskiego! Obozują do­
okoła wspaniałego gmachu szkoły instruktorów 
harcerskich, budynku, mogącego imponować i 
architekturą zewnętrznej fasady i bogactwem 
wnętrza.

W  niedzielę ubiegłą odbyła się manifestacja 
harcerstwa przy licznym udziale gości, w  nastro­
ju przepysznej okolicy beskidzkiej, jaka w Bu­
czu daje emocję wrażeń, przenosząc naprawdę w  
krainę bajki i tych m irażów lata, jakich dozna- 
znajemy i pod niebem polskiem.

Kiedy dano znak trąbką, hufce harcerskie 
okoliły wzgórze, gdzie w głębi ołtarz połowy, da­
wał hasło rozpoczęcia uroczystości. Mszę św. 
odprawił i podniosłe kazanie wygłosił ks. Sob- 
czyński; w czasie nabożeństwa skauci odśpiewali 
szereg pieśni nabożnych. Po nabożeństwie w 
zwartem już kole czekali harcerze, aby ich po­
witali ci, którzy na to święto zjechali z całej Pol­
ski... W itał ich przemową serca i braterstwa p. 
Łowiński, w którego rękach spoczywa dyscypli­
na i cala organizacja obozowa. M ówił, jak na­
prawdę do harcerzy przemawiać należy: szczerze 
r rzeczywistością, ale bez frazesu zbytniego... — 
Imieniem województwa powitał skautowe rzesze, 
jak i gości, nadewszystko z Opolskiego, oraz 
skautów z Czechosłowacji i Niemiec, p. dr. R o- 
bel, a po nim uderzył w słowa wspomnień z łat 
wielkiej wojny, pięknemi epizodami z życia skau­
tów, p. gen. hr. Przeździecki, potami przemówił 
po żołniersku imieniem ministerstwa spraw wojsk, 
p. major Pfeiffer, zaś końcowy finał wygłosiła 
entuzjastycznie wraz z okrzykiem  na cześć Rze- 
czyposoplitej Polskiej p. Jordanówna.

Defilada oraz wspólny obiad, pogawędka 
wsrod namiotów — oto bajeczna impreza sło­
neczna na tle gór i tych okolic, które spowiły

Buczę w szatę uroczystą, a harcerze dali mu bo­
daj że najtrwalszą pamiątkę, iż tutaj obchodzą 
10-lecie tej jedynej w Polsce, ideowoprogramowej 
organizacji młodzieży.

Cieszyński obóz przedstawia się może naj­
okazalej, jest tym wyrazem  kulturalnego życia i 
obozowego: brama trimfalna tonie w  zieleni, — 
zaś w  namiotach czystość i porządek harmoniują 
z radością harcerskiego dolce far niente...

T ak Buczę manifestuje Polskę harcerzy ślą­
skich! Michał A sanka-Japołł.

— C zy pan wojewoda dr. Grażyński wie o 
tem? Bielski „Express Codzienny", sanacyjna efe­
meryda prasowa sanatorów bielskich, ukazuje się 
tylko wtenczas, kiedy z łaski Urzędu W ojewódz­
kiego uzyska kilka dobrze płatnych ogłoszeń u- 
rzędowych.

C zy pan wojewoda dr. Grażyński wie o tem, 
że fundusz ogłoszeniowy województwa idzie na 
podtrzym anie pism, które i sanacji nie przyspa­
rzają zaszczytu, a już najmniej naprawić mogą 
poderwaną opinję o... rozumnem gospodarowaniu 
groszem publicznym?

— Chcieli dać „szkołę" ks. pułk. M iodoń­
skiemu a dali sobie... świadectwo niezamożności 
umysłowej. N a niezw ykły, a w  dodatku arcynie- 
m ądry „w yczyn " zdobyli się pp. biurokraci z 
bielskiego Urzędu skarbowego. „K aw ał" to rze­
czywiście niezwykły, wątpićhy można prawie w 
jego autentyczność, gdyby nie „korpus delikti" 
w  postaci... urzędowego dokumentu, podpisane­
go, zaprotokołowanego i — tu się zaczyna świę- 
tow itow y taniec rozhukanego siwka skarbowego 
biurokratyzm u, należycie... ostemplowanego.

Dokum ent ten winien się znaleźć bezwarun­
kowo w  muzeum osobliwości naszego urzędowe­
go systemu zatruwania i obrzydzania obywatelo­
wi życia.

Głupiusieńki ten „kaw ałek" miał .— jakby 
pp. biurokraci powiedzieli — „bieg" następujący:

Bielski Kom itet opieki nad żołnierzem, po­
trzebując pieniędzy (kilka złotych!) na pewien 
niecierpiący zwłoki wydatek, a mając pustą kasę, 
przypom niał sobie, że pomiędzy innymi ma i 
członków (6) w bielskm Urzędzie skarbowym , 
którzy nie wpłacili — jak zresztą sporo innych — 
bieżącej wkładki kwartalnej, w łącznej kwocie 6 
złotych. Ze względu na pośpiech i łatwość zain- 
kasowania (o, gdyby ks. Miodoński był się tego 
był spodziewał!) napisano woźnemu specjalne u- 
poważnienie do podjęcia tych wkładek i wysłano 
go w drogę. Po dłuższej chwili woźny wrócił, lecz 
bez ow ych .6 złotych, a w  dodatku z żądaniem 
zwrotu... 3.30 zł, jakie musiał zapłacić w  owym  
urzędzie za... ostemplowanie tego pełnomocnic­
twa do podjęcia 6 zł, których zresztą nie mógł 
zainkasować, bo powiedziano, że „teraz nie czas 
na podobne drobiazgi. Później . . .“

Jak  widzim y, odnośny urzędnik dokonał 
„m ajstersztyku" nielada, godnego zanotowania dla 
pamięci przyszłych pokoleń i celem zwrócenia 
uwagi władzy przełożonej na ową „genjalną" gło­
wę,zdaje się tylko dzięki przykrej pomyłce ulo­
kowaną na szyji zwykłego bielskiego biurokraty.

Jak  nikt nie twierdzi, że dowcipny ten biuro- 
kracjusz chciał „pouczyć" ludzi z Kom itetu opie­
ki nad żołnierzem, tak też i nikt nie powie, że 
biurokracjusz ów  zdawał sobie z tego sprawę, że 
„m ajstersztykiem " takim wystawił sobie świadec­
tw o niezamożności, bynajmniej nie materjalnej.

— Osobiste. P. Stanisława Tarzanka, córka 
naczelnika dworca towarowego w Bielsku, zosta­
ła promowana na U niw. -Jag. na doktora medy­
cyny.

— „Zjednoczenie" . . .  wazeliniarzy. Ostatni 
numer bielskiego „Zjednoczenia", organu sana­
cyjnych wazeliniarzy, pozwolił sobie na w yciecz­
kę pod adresem „Placów ki K resow ej", nazywając 
ją „Placów ką Kłam stw a".

Organikowi sanacji bielskiej radzim y, by 
przestał się nią zajmować, bo inaczej będziemy 
się musieli lepiej, niż dotąd, zająć figurynkam i, 
zamieszczającymi w  nimi swoje wypociny.

N ajw yższy czas, by „działacze" z pod znaku 
„kom endanta" Honkisza przestali się narzucać 
szerszemu ogółowi. Bezpieczniej dla nich... nie 
przypom inać się.

N ajw yższy czas, by z kłamstwa, zdrady i 
krzywoprzysięstwa zrodzone potworki sanacyjne 
przestały zabagniać życie społeczno-narodowe na 
zachodnim odcinku kresowym.

— A kcja Kom itetu Powiatowego L . O. P. P. 
w  Bielsku w  czasie V II Tygodnia L. O. P. P. A k ­
cja Kom itetu Powiatowego L. O. P. P. w  Bielsku 
w  czasie V II Tygodnia L. O. P. P. szła w  dwu 
kierunkach: propagandowym i finansowym. W  
tym celu urządzono: koncert orkiestry 3. p. s. p., 
co było niejako wstępem do propagandy L. O. 
P. P. Następnie w ciągu całego tygodnia: od 18. 
do 25. maja, odbywała się propaganda zapo- 
mocą transparentów, obwożonych na samocho­
dach, oraz przez wyświetlanie film u o działalno­
ści L. O. P. P., na którym  były szkoły bielskie 
i żołnierze całego garnizonu.

Najwięcej imprez przypadło na ostatni dzień 
„T ygo d n ia", niedzielę, 25 maja. Poza koncertem, 
odczytami i przemówieniami okolicznościowo- 
propagandowemi, nadanemi przez megafony, od­

była się w  dniu tym  zbiórka na ulicach miasta 
Bielska. Organizowaniem zbiórki zajęła się łaska­
wie Pani Starościna Dudowa. Zbiórka na ulicach 
przyniosła 1 . 05 1 . 1 3  zł. Za udział w  niej Szan. 
Paniom, względnie za przyczynienie się do jej po- 
owdzenia Kom itet Powiatowy składa wszystkim 
serdeczne podziękowanie.

Poza tem Kom itet Pow iatow y zaapelował 
do szeregu znanych osób i instytucyj o składanie 
datków z okazji V II. Tygodnia L. O. P. P. W sku­
tek apelu tego w pływają jeszcze 1 teraz datki, 
wysokość których razem z zbiórką uliczną przekro­
czyła już 2000 zł. G dy akcja zbiórkowa zostanie 
całkowicie zakończona., Komitet Powiatowy ogło­
si szczegółowe sprawozdanie.

— Bielszczanie — w góry! Zarząd Polskiego 
Tow arzystw a Tatrzańskiego w Bielsku uchwalił 
zorganizować kilka wycieczek letnich w  T atry  w 
dniach 12 , 13  i 14  b. m. ku Morskiemu O ku i 
zpcw rotem ; w dniu 15 — 25 sierpnia b. r. w y­
sokogórską dla zwiedzenia piękniejszych okolic 
T a tr  polskich i czeskich.

Zgłoszenia przyjm uje Sekretarjąt P. T . T . w 
Szkole Przemysłoweź w  Bielsku.

— Uroczystość jubileuszowa „Sokoła" w 
Dziedzicach. Tow . Gimn. „Sok ó ł" w Dziedzicach 
urządza w niedzielę, 3 sierpnia b. r. z okazji 25- 
lecia swego istnienia uroczysty obchód. Ponieważ 
uroczystość taka trafia się bardzo rzadko, uprasza 
się Gniazda i towarzystwa narodowe, aby na ten 
termin nie urządzały u siebie żadnych imprez i 
niedzielę tę zarezerwowały na przyjazd na nasz 
obchód jubileuszowy.

— „Sw ój do swego . . .  sanatora". Nauczyciel­
stwo w Międzybrodziu B. bardzo słynie ostatnio i 
z tego, że w  sposób jaskrawy utrzym uje konsza­
chty z podobnym do nich wielbicielem kasztan­
ki, lecz w... jupicy.

Cała działalność nauczycielstwa miejscowego 
to przeciwstawienie się i robienie „na złość" miej­
scowym obywatelom.

Międzybrodzianie, to narodowcy, nauczyciel­
stwo, to sanatorzy!

—  Z  życia Stronnictwa N arodowego w Ży- 
wieckiem. W  niedzielę ostatnią odbyły się poufne 
konferencje z sympatykam i Stronnctwa N arodo­
wego w  gminach Przyłękowie i Lipowej. Refero­
wał sekretarz p .J. Kojder.

— Z życia M łodych Obozu W . P. w Pietrzy- 
kowicach. Dnia 6. b. m. odbyło się miesięczne 
zebranie placówki M łodych w Pietrzykowicach. 
Treściw y referat organizacyjno-oświatowy w y­
głosił p. Zych z Żywca. Zadania i obowiązki „M ło­
dych" O. W. P. omówił obszernie p. sekretarz 
Kojder.

Odśpiewaniem „H ym nu M łodych" zakoń­
czono zebranie, poczem prelegenci dokonali 
kontroli książek i rachunków kasowych, konsta­
tując, że gospodarka placówki jest godna po­
chwały.

— Fiasko sanatorów w Limanowej. N a kon­
gres krakowski mieli opozycjoniści limanowscy 
udać się trzema autami ciężarowemi, ale w  osta­
tniej chwili starostwo w ydało szoferom zakaz jaz­
dy do Krakowa. Zaś B. B. W . R . zapowiedział 
wiec publiczny posłów hr. Stadnickiego i K o ­
złowskiego. W iec ten miał się odbyć na rynku. 
W  odpowiedzi na to chłopi, robotnicy oraz mie­
szczanie Limanowej postanowili po sumie urzą­
dzić pochód Centrolewu przez rynek.

N a wiec sanacyjny ściągnięto policję z całego 
powiatu. K iedy pochód Centrolewu zbliżył się ku 
rynku, zastąpił mu drogę silny kordon policyjny. 
Komisarz W alter oświadczył tłumowi, że niema 
po co iść na rynek, gdyż wiec się 'nie odbędzie. 
Tłum  napierał, domagając się, by o odwołaniu 
wiecu ogłosili jego organizatorowie,

W  rezultacie policja użyła broni przeciwko 
manifestantem; osiem osób zostało rannych. A re­
sztowano jednego uczestnika pochodu, lecz gdy 
tłum przyszedł na rynek, wypuszczono go natych­
miast.

— Głodówka więźniów krym inalnych. D o­
noszą z Olkusza: W  bieżącym tygodniu-w tutej­
szym areszcie kilkunastu więźniów krym inalnych 
ogłosiło głodówkę, wystawiając bezzasadne żąda­
nia. Sprawą tą zajął się prokurator, który naka­
zał przeniesienie organizatorów głodówki do 
więzienia w Będzinie, poczem głodówka ustała.

— Nieunikniona wojna mocarstw zachodnich 
przeciw unji Sowietów. — Pogrom  bolszewizmu 
przez zjednoczoną Europę. Pod takim tytułem u- 
każe się około, 15 lipca na półkach księgarskich 
sensacyjna książką pewnego współczesnego męża 
stanu, która w yw oła zagranicą niezmierne w ra­
żenie. Jest ona rozchwytana w całej zachodniej 
Europie i tłumaczoną na wszelkie języki. W  myśl 
projektu autora ma Polska wziąć czynny udział 
w  niedalekiej, nieuniknionej wojnie przeciw Sowie­
tom, a przecież kraj nasz potrzebuje pokoju sta­
nowczo i na długie lata. Każdy, kogo obchodzi 
los naszego państwa, powinien zapoznać się z 
treścią tej książki oraz politycznemi projektami, 
jakie europejscy dyplomaci snują w swych gabi­
netach. Książka jest tania — kosztuje 2.50 zł i 
będzie do nabycia we wszelkich lepszych księgar­
niach oraz kioskach kolejowych „R u ch u ". Za­
chęcamy Czytelnika do zapoznania się z jej 
treścią.
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Z IO Ł A  LECZNICZE
w e d łu g  p rz e p isó w  s ła w n y ch  le k a rz y  p r z e c iw  c h o r o b o m  ż o ­
łądk a , k isze k , p łu c , n e r w ó w , w ą tr o b y , n erek , p ę ch e r za , —  
h e m o r o id o m , u p ła w o m , o b s tr u k c ji , k a m ie n io m  ż ó łc io w y m , 
k a sz lo w i, astm ie , b łę d n ic y , s k le ro z ie , a r t r e ty z m o w i, re u m a ­
ty z m o w i, e tc . Ż ą d a jc ie  b e zp ła tn e j b r o s z u ry  p o u cz a ją c e j !  

A d r e s : L isz k i —  A p te k a .

A rc h ite k t  i b u d o w n ic z y

K A R O L  GAHIROT
(zaprzysiężony rzeczoznaw ca budow lany)

projektuje i w ykonuje solidnie i na przystępnych 
w arunkach w szelk ie  p race  w  zakres budownic- 

ctw a w chodzące.

Bie lsko , ul. M łyń ska Nr. 3. —  T el. 612-YT.

I LEON TEtfER W  BIAŁEJ
l

p ie r w s z o r z ę d n a  K a w ia rn ia  i re s ta u ra c ja

Znakom ita kuchnia polska wydaje obiady 
i kolacje po cenach umiarkowanych 
W Y B O R O W E  L IK IE R Y  I PIW O . 

O R Y G IN A L N E  Z A G R A N IC Z N E  W IN A . 
Dla przyjezdnych i zebrań towarzyskich 

osobne gabinety.

nadzwyczajny wynalazek
„Patent H E L IO L U X .

L a m p y  n a f t o w e  o c h r o n ­
n y m  p a ln ik ie m  i n ie p ę k a -  
ją c y m  c y l in d r e m  i la m p y  
n a f t o w o - g a z o w e ,  ż a r o w e ,  
ś n i e ż n o  b ia łe  ś w ia t ło  o d  
90 d o  2.000 ś w i e c  ta k  s a ­
m o  la ta rn ie  o d  2 0 0  d o  
300 ś w i e c  n a  k a ż d e  p o ­
w ie t r z e  s ię  n a d a ją c e .  D o  
k a ż d e j  s ta r e j  la m p y  n a d a ­
je  s ię  p a ln ik  z  p i e r ś c i e ­
n ie m  r e d u k c y jn y m . N a  ż y ­
c z e n i e  w y s y ła m  ce n n ik  
b e z  ia d n y c h  k o sztó w  
P a w e t  R itte r , B ie ls k o  

C ie sz y A sk a  24.

8  - cylindrowy
HUDSON

z w y c i ę z c a

w  raidzie automobilowym 
Automobil-Klubu Polski 19 3 0

o r a z

6  - cylindrowy
ESSEX

w y r a b ia n y  przez tę sa m ą  firm ę

d e m o s t r o  w a n e  b ę d ą  

w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e

p o w a ż n y m  reflektanton o k rę g u  b ie lsk o -c ie sz y ń sk ie g o .
Ł a sk a w e  zg ło szen ia  sub  „L . M.“ do  

p o rtje ra  H otelu „ P o d  P o cztą" w B ie lsku .

T a j e m n i c a  z d o b y c i a  ś w i e ż e j  i  p i ę k n e j  c e r y .

D B A J C IE  O  Ś W I E Ż Ą  I P I Ę K N Ą  C E R Ę ! W y b ie r a jc ie  ze  s z cze g ó ln ą  sta ra n n ością  
ś ro d k i k o s m e ty cz n e , g d y ż  w sze lk ie  za b ie g i, d a ją ce  z b y t  s z y b k o  e fe k to w n e  sk u tk i, 
ru jn u ją  w  k r ó t k im  czasie  ce r ę  na za w sze . P o  d łu g o le tn ich  b ad a n ia ch  u d a ło  się 
c h e m ik o m  B e rliń sk ie g o  L a b o r a to r ju m  K o s m e ty c z n e g o  z d o b y ć  ta je m n icę  m ło d e j  i 
p ię k n e j tw a rz y  i cu d o w n ie  św ieże j c e r y , try sk a ją ce j z d r o w ie m  i m ło d o ś c ią .

DłVN  OIM ] B eri. L a b o r . K o s m e t., o s ta tn i te g o  ro d z a ju  w y n a la z e k  w  d z ie d z in ie  
' I ł I I  U lllll k o s m e ty k i, o t r z y m a n y  z a p o m o c ą  sp ec ja ln e j n o w e j  m e to d y , u su w a  p o  
k r ó t k ie m  u ż y c iu  w sze lk ie  n ie cz y s to ś c i s k ó r y : w ą g ry , fa łd y , z m a rs z cz k i i n ien a tu ra ln e  
za cze rw ie n ie n ia  s k ó ry , n a d a je  je j k w itn ą cy  i m ło d o c ia n y  w y g lą d .

DłVN S IM I u ła tw ia  c y r k u la c ję  k rw i, w ch ła n ia ją c  z u ż y te  s o k i, p o w o d u je  d o p ły w  
l l l l l  U lllll św ieże j l im fy  z  g łę b s zy ch  tk a n e k  p o d s k ó r n y c h .

DłVN <!IIUII na<ła je  s o c z y s to ś c i  su ch e j ce rze  i o d t łu sz c z a  cerę  lśn iącą , p r z y c z e m  jest 
l l l l l  U lllll a b so lu tn ie  n ie s z k o d liw y , ja k  t o  s tw ie rd z ili  spec ja liści.

Do n a b y c ia  w  s k ła d a c h  (a p te c z n y ch  i p e r fu m e r ia c h .

U W A G A :
—  W y s tr z e g a ć  się b e w a r to ś c io w y c h  n a ś la d o w n ic tw . —
Ż ą d a ć t y lk o  S IM I B e r liń sk ie g o  L a b o r a to r ju m  k o s m e ty c z n e g o .

W y łą czn a  s p re z d a ż * n a  P o ls k ę : „P R O T O N 1*, W a r s z a w ą , u l. ś w . S ta n is ła w a  9-11
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